WARSZAWA 9 


Johanna von Koczian gra główną 
rolę kobiecą w zachodnioniemiec- 
kim filmie „W czepku urodzeni! reż. 
Kurta Hoffmana. Film ten będzie 
wyświetlany na Ill tegorocznym 
Festiwalu Festiwali Filmowych 


NR 47 (572) ROK 
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„ROK PIERWSZY” 


— to tytuł nowego filmu Witolda Lesiewicza, według scenariu- 
sza Aleksandra Ścibora-Rylskiego. Na zdjęciu po letwej — zna- 
ny aktor krakowski Stanisław Zaczyk, grający postać głów- 


nego 


bohatera — Otrynę. Reportaż z realizacji „Roku pierw- 


szego” zamłeścimy w następnym numerze naszego pisma. 


pięćdziesiątej 
rocznicy urodzin i trzydziestolecia pra- 
cy w filmie — zespół redakcji tygodni- 
ka_„Film* składa prof. dr. Jerzemu 
Toeplitzowi serdeczne życzenia dal- 
szych sukcesów w pracy i szczęścia 


osobistego. 


WIZYTA KRYTYKÓW 


RADZIECKICH 


listopada przyjechali do, Warszawy Ludmiła Pogożewa 


1 Rościsław Jureniew — znani radzieccy krytycy filmowi. Są 
oni gośćmi Klubu Krytyki Fllmowej przy Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich. Podczas kilkudniowego pobytu w Pol- 
sce krytycy radzieccy zwiedzili Warszawę | Łódź, zapoznali 


się 
oraz 


z aktualną produkcją naszych wytwórni 
odbyli rozmowy z polskimi reżyserami, 


filmowych 
aktorami 


| krytykami filmowymi, 


ALINA: 


JANOWSKA 


— znana z estrady (obecnie występuje w kabarecie „Szpak”) 


1 filmu 
aktorka podczas w$kładu z interpretacji piosenki 
stwowej Szkole 


— jest także pedagogiem. Na naszym zdjęciu — 
w Pań- 


Muzycznej w Warszawie. Wkrótce zamie- 


ścimy fotorozmowę z Aliną Janowską. 


„Wodę żywą” 
ny produkcji francuskiej. Młoda dziew- 
czyna (Pascale Audret) otrzymuje spa- 
dek, który usiłują zdobyć jej krewni, 
nie cofając się nawet przed próbą zat 


— dramat psychologicz- 


bójstwi 
* 


„Patriotę" — fllm produkcji koreań- 
skiej, przedstawiający dramatyczny epi- 
2od z działań partyzantów koreańskich 
przeciwko Japończykom. 


* 


„W kręgu podejrzeń — sensacyjny 

tilm produkcji radzieckiej o młodym 
chłopcu, który dostał się w złe towa- 
rzystwo! 1 wziął udział w napadzie. 


„Skrzypkowie 
przed obiektywem * 


— to pierwszy wyprodukowany w Pol- 
sce muzyczny fllm dydaktyczny. Mate- 
riał do filmu uzyskano na ostatnim 
konkursie skrzypcowym im. Wieniaw- 
skiego. Zdjęcia realizowane pod kierow- 
nictwem wybitnego skrzypka i pedago- 
ga — prof. Wrońskiego, pokazują me- 
tody gry poszczególnych szkół. 
Filmem tym zainteresowały się już 
zagraniczne ośrodki pedagogiczne. 


DROBIAZGI 


© W paryskim klubie tlmowym 
„Actlon* wyświetlono „Ostatni dzień 
lata* Tadeusza Konwickiego i „Space- 


rek staromiejski* Andrzeja Munk. 

© Na Międzynarodbwym Festiwalu 
Filmu Naukowo-Technicznego w Bika- 
reszcie nagrodzony został fllm Z. Kier- 
sztejna (zdjęcia — A. Fidek) pt. „Mosty 
sprężone”, 


POLONICA 


$ Hstopada pod protektoratem Renć Claira odby- 
ła się w kinie „Marbeuf* uroczysta premiera „Po- 
piołu i diamentu" Andrzeja Wajdy. Film_ zrobił 
na widzach duże wrażenie. Clair powiedział po 
premierze: „Popiół i diament" to jedno z naj- 
większych osiągnięć kinematografli*. A oto wy- 
jątki z recenzji G. Charensola pt. „Diamenty 
błyszczą w  popiołach* zamieszczonej” w „Les 
Nouvelles Litteralres: 


„Popiół 1 diament" był wyświetlany w Wene- 
cji poza konkursem 1 nie znajdujemy go wśród 
laureatów, tym niemniej zgodne zdanie krytyki 
określa ten film jako wielką rewelację festiwalu. 
Rewelację dla laików, lecz nie dla znawców, któ- 
rzy nie zapominają, że Andrzej Wajda dał nam 
Już „Pokolenie (...) I znakomity „Kanał* (...) 


„Popiół 1 alament", tak jak | „Kanał, jest dzie- 
łem należącym do' wielkiej tradycji barokowej 
Stroneima. Wajda przechodzi od realizmu, często 
przesadnego, do efektów graniczących 'z €ks- 
presjonizmem; nie znam we współczesnym tlmie 
niczego bardziej wstrząsającego, niż sekwencja, 
w której orklestra jazzowa gra wielkiego Polo- 
neza. Chopina (...) 


Reżyseria Andrzeja Wajdy jest bardzo orygi- 
nalna, a jednak nie boi się on opierać na wiel- 
kich filmach, takich jak „Chciwość* lub na arcy- 
dziełach ekspresjonizmu niemieckiego.(...) Andrzej 
Wajda jest w filmie współczesnym jedną z posta- 
ci najbardziej przykuwających uwagę". 


W JAPONII 


— coraz więcej pisze się o polskich filmach, które 
zdobywają na tamtejszym rynku uznanie widzów 
i krytyki. W sierpniowym numerze „Sekai Elga 
Shiryo" (informacje o fllmie światowym) znaj 
dujemy obszerny dział pod nazwą wa fal 
polskiego fllmu*, a w nim artykuły” o_ polskiej 
szkole flimowej, o polskiej kulturze, omówienie 
„Popłołu i dlamentu* Wajdy oraz „Ewa chce 


spać* Chmielewskiego, a także informacje o ble< 
żącej produkcji polskiej i o filmowej wymianie 
handlowej pomiędzy Polską a Japonią. 


W podwójnym (lato, jesień) numerze angiel-. 
sklego teoretycznego kwartalnika  fllmowego 
„Sight and Sound" zamieszczono obszerną 


Cenzję Johna Petera Dyera z „Popiolu i dlamentu 


1 listopada odbyła się tu premiera „Popiołu 
dlamentu* Andrzeja Wajdy. 


„LAMKI 
PIASTOWSKIE” 


— to film nakręcony na Dolnym Slą- 


sku przez realizatorów 
mów Oświatowych — reż. Mariana 
Ussorowskiego i operatora Zygmunta 
Adamskiego. Na zdjęciach — realizato- 


„dyrygują" bitwą ze Szwedami 


Wytwórnt File 


rty 


Z60N WŁADYSŁAWA STASZEWSKIEGO 


a listopada zmarł nagle w Krakowie w wieku 54 lat znany artysta scen warszaw= 
skich — Władysław Staszewski. Ostatnio występował on w Teatrze Powszechnym. Wła- 


dysław Staszewski grał także w wi 
brygadach*, „Trzech opowieściach! 
„Wrakach* i'w „Szkicach węglem 


lu filmach, m. in. w „Za wami pójdą inni*, 


Dwóch 


„Niedaleko Warszawy* w „Nikodemie Dyzmie*, 


Zmarły artysta odznaczony był Krzyżem Partyzanckim, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem za Warszawę i Medalem X-lecia. 


WUJASZEK JACINTO 


(Mio to Jacinto) — . 


Scenariusz: Andres Laszlo 
Reżyseria: Fernendo Cerchio 
zdjęcia: Enrique Guerner 
Muzyka: Roman Viad 


Wykonawcy: Pepote — Pablito Calvo, Jacintą — An- 


tonio Vico, Inspektor — Jose Marco Davo. W pozostałych 
rolach: Paolo Stoppa, Walter Chlari, Cprlo Campanini, 


Produkcja: 
—wWłochy). 


„Chameratin-Falco Film ENIC* 


Barwna adaptacja znanego romansu Alek- 
sandra Dumasa. Akcja rozgrywa się w XVII 
wieku, a bohaterem jest wicehrabia de 
Bragelonne uwikłany w dworskie intrygi 
Film powinien zadowolić zwolenników ro- 
mantycznej miłości i awanturniczej fabu- 
ły. Zrobiony jest kulturalnie I z wdziękiem. 


© 
NAŚLADOWNICTWO 
WZBRONIONE 


(Reproduction interdite) 


„gcenariusz: Renć wheeier 4 Gilles Gran- 
gier 


Gilles Grangler 
Jacques Lemare 

Muzyka: Jean Yatove 

Wykonawcy: Lacroix —_ Michel Auclair, 
Mare Kelber — Paul Frankeur, Claude Wat 
troft — Giani Esposito, Viviane — Annie 
Girardot, Ciara Kelber — Jacqueline Noeli 
Martinaud — Lucien Nat, Bernard — Mar- 
cel Bożzuti, rzeźnik — Dinan. 


Reżyseria" polskiej wersji językowej: 
M. Olejniczak. 
Produkcja: „Lucien Viard — Orex Films" 


(Francja) 
* 


Pomysłowy tllm kryminalny, którego fa- 
bułę osnuło na tle perypetii pewnego Kup- 
ca, który chcąc wydostać się z kłopotów 
finansowych — przystaje do szajki fałszerzy 
obrezów znanych malarzy. 


Przyjaźń starzejącego Się, a 
niegdyś znanego torreadora 1 
małego chłopca Pepote — jest 
tematem tego humanistyczne- 
go filmu. Można w nim od- 
naleźć reminiscencje z Cha- 
„Brzdąca” i 
De Siki. 


plinowskiego 
„Złodziei 
Reżyser Ladislao Vajda 0sa- 
dził mocno fabułę w hiszpań- 


rowerów'* 


skich realiach, nadał temato- 


wl rangę autentycznego dra- 
matu, 
we, ludzkie 


treści, 


wydobył zeń prawdzi- 
1. psychologiczne 
unikając łzawego sen- 
Sześcioletniego 
Pablito Calvo, odtwarzające- 


tymentalizmu. 


go rolę Pepote, porównuje się 


do Jackie Coogana. 


Dodatek: „Gzy wiecie, 
że..." nr 1/53. Reżyserii 
8. Januszewski, B. Mości- 
eki i T. Kaliwejt. Zdjęcia: 
J. Gaus 1 T. Nowak. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Fil 
mów Oświatowych w 'Ło- 
dzi. 


(Hiszpania 


© 
WICEHRABIA 
DE BRAGELONNE 


(Le Vicomte de Bragelonne) 


Scenariusz: Robert de Nesle 
Reżyseria; Fernendo Cerchlo 

Zdjęcia: Lucien Joulin 

Muzyka: Renć Sylviano 

Wykonawcy: Georges Marchali, Jacques 
Dumeśnii, Robert Burnier, Dawn Addams, 
Franco Sllva, Andrć Falcon. 

Produkcja: „C.F.P.C.* t_ „Orso-Film-Iris- 
Film" (Francja—Włochy) — 1954. 


„A jest ich 459". Sce- 
Wysocki i R. Stando. 
R. Stando. Zdjęcia: W. 
Florkowski. Produkcja: Wytwórnia 


Filmów Dokumentalnych w Warsza- 
wie — 1959. Reportaż o pracy Sej- 
mu. 


Dodatek: „Mordercy Anny Frank" 
(Ein Tagebuch flir Anne Frank). 
Produkcja: VEB — DEFA, Studio 
Kroniki i Filmów Dokumentalnych 
(NRD). Bardzo interesujący doku- 
ment, oparty w znacznej mierze na 
materiałach ikonograficznych oraz 
oryginalnych zdjęciach z  niemie- 
ckich archiwów filmowych. 


SOKÓŁ STEPOWY 


(Koczubej) 


Scenariusz: A. Plerewien- Roj — S, Jakowiew, Natalia 
:ew — L. Chitjajewa, Sorokin — 
Reżyseria: J. Ozlerow S. Stankiewicz, Nalewajko — 
zdjęci iwanow J. Panicz, Achmat — W. Wo- 
Muzyka: J.. Lewitin ronicz, Wołodźka — B. Alek- 
Wykonawcy:  Koczubej —  sandrów, Dziewienin — 0. Ża- 


XOW. 
Produkcja „Lentllm” 
(ZSRR) — 1958. 


* 
Interesujący flim dla młodzieży o dzielnym 1 pełnym fantazji 


bohaterze rewolucji na Ukralnie, dowódcy kubańskiego oddzia- 
łu Armii Czerwonej. Film panoramiczny. 


M. Rybnikow, Sergo_ Ordżoni- 
kidze E. 'Kopellan, Kan- 
dybin P. Usowniczenko, 


Dodatek: „Oblatywacze", Czołówkę tego filmu za- 
mieściliśmy w nr 45. Rewelacyjny, utrzymany w stylu 
impresyjnego reportażu film dokumentalny o pracy pi- 
lotów samolotów odrzutowych. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity — 6 


4obry 


d. dobry — 5  przecięthy — 3 
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Los człowieka 


Tęsknota 


Dom pani Tellier 


Amerykanin 
w Paryżu 


Sokół stepowy 


Awantura 
o Basię 


Atomowa kaczka 


RR 
a 


Cnorągwie 
na wieżach 


rzez ileż tarapatów i 
barw przechodziła owa 
wiekowa opera, nim sta- 
ła się w końcu czarna! 
Pewien znajomy opowia- 
dal mi, iż widzial ją nie- 
dawno w teatrze cesar- 
skim w Tokio. Torreador musiał 
tam przypominać samuraja, a za- 
miast byka pewnie był smok. 
Najciekawsze jest jednak to, że 
mimo hiszpańskich. bohaterów i 
rytmów muzycznych, „Carmen* 
zarówno w akcji, jak w psycho- 
logii postaci, jak i w muzyce była 
od urodzenia dzielem na wskroś 
francuskim. Francuzem zresztą 
był Prosper Mćrimće, którego no- 
welę „Carmen* przerobili na ope- 
rowe libretto Francuzi — Meil- 
hac i Halćvy, no i Francuzem 
kompozytor — Georges Bizet. Do 
tego stopnia rdzennym  Francu- 
zem, że nigdy na oczy nie wi- 
dział Hiszpanii, której stworzył 
muzyczny portret nieprawdziwy, 
lecz tak atrakcyjny, że zachwycił 
nim świat. 


Skandale dziejące się w operze 
„Carmen* na scenie — były wi- 
dać też tak atrakcyjne, że aż za- 
raźliwe: przyciągnęły skandale od 
zewnątrz, spoza sceny. Na pra- 
premierze, 3 marca 1875 roku, w 
teatrze Općra Comique w Paryżu, 
„Carmen* wygwizdano, czym jej 
twórca Bizet nadzwyczajnie się 
przejął i w równe trzy miesiące, 
3 czerwca umarł ze zgryzoty. Nie 
doczekał triumfu „Carmen* na 


a 


Dorothy Dandridge (Carmen) 


1 Harry  Belafonte 


Jerzy Waldorff 


NIE DOŚĆ CZARNA „CARMEN* 


deskach Opery Wiedeńskiej, jesz- 
cze w tym samym roku 1875. Po- 
ciechą dla nas może być fakt, że 
gorzkie przysłowie „nikt nie jest 
prorokiem w swoim kraju* zasto- 
sowanie ma nie tylko w Polsce. 
men*, wygwizdana w Pary- 
„ podbiła dopiero Wiedeń, zaś 
arcyoperetka Jana Straussa „Zem- 
sta Nietoperza”, która zrobiła kla- 
pę w Wiedniu, swój triumfalny 
pochód ze sceny na scenę zaczęła 
dopiero od Paryża. 


Przeslawna dziś opera „Car- 
men* stała się nie tylko inspira- 
cją do stworzenia filmu, który 
jest głównym tematem niniejsze- 
go felietonu-recenzji. Najpierw, 
około roku 1945, Oskar Hammer- 
stein przerobił ją na widowisko 
estradowe. kfóre cieszyło. się- oł- 
brzymim powodzeniem na nowo- 
jorskim Broadwayu. Później, w 
roku 1849, kiedy młody  balet- 
mistrz francuski, Roland Petit, 
założył swoje Ballets de Paris, 
dał „Carmen* w wersji baleto- 
wej, powierzając rolę tytułową 
znakomitej Renće Jeanmaire, a 
sam tańcząc rolę Don  Josćgo. 
W owej tanecznej wersji „Car- 
men* odniosła duży sukces w 
Londynie i w Nowym Jorku. Do- 
piero wtedy głośny reżyser ame- 
rykański, Otto Preminger, wziął 
się do pokazania „Carmen w 
wersji filmowej. 


Wyszedł z założenia pozornie 
słusznego. że tradycyjna opera 
jako typ widowiska jest już nie 
do zniesienia. W połowie XX 
wieku już nie można przejmować 
się na serio jej naiwnymi libret- 
tami, ani ograniczonymi ramą i 
techniką sceny dekoracjami, ani 
— najmniej! — jej wykonawcami. 
Tu chcę podeprzeć Otto Premin- 
gera wspomnieniem z mej mło- 
dości, kiedy na przedwojennej 
scenie Opery Warszawskiej wi- 
działem „Carmen*, w której bo- 
haterka z Don Josem ani rusz 
nie mogli się pocałować, gdyż w 
zbliżeniu twarzy przeszkadzały 
— jej potężny biast i jego nie 
mniej wypukłe brzuszysko. Za- 
tem, chcąc uratować dla ludzi 
piękne muzycznie dzieło, trzeba 
je zmodernizować! 

Doszedłszy do takich wnios- 
ków, Preminger filmową „Car- 
men'* przeniósł całkowicie w śro- 
dowisko murzyńskie. Czy to w 
obozie armii USA, czy na wsi 
amerykańskiej, czy w wykwint- 
nym nocnym lokalu, czy na uli- 
cach Chicago, czy wreszcie w ol- 
brzymiej hali sportowej — wszę- 
dzie oglądamy tylko i wyłącznie 
Murzynów. Ktoś nieobeznany z 
sytuacją Stanów Zjednoczonych 
mógłby na podstawie owego fil- 
mu dojść do wniosku, że USA są 


EEE A NOAAĄSŚJ tI 


Goo FEMA 


ESKK coz 


potężnym państwem  murzyń- 
skim, do którego białych się nie 
wpuszcza. Takie założenie reży- 
serskie Premingera stało się przy- 
czyną najświeższego, związanego 
z operą „Carmen*, skandalu: ra- 
sistowskie stany południowe USA 
podniosły krzyk, że film jest ob- 
razą bialych i zabroniły mu 
wstępu na swoje ekrany, 


Przypomnijmy teraz, w naj- 
większym skrócie, zmodernizowa- 
ną treść filmu: 


Rzecz dzieje się nie w hiszp. 
skiej fabryce cygar w Sewilli. 
lecz w amerykańskiej fabryce 
spadochronów, podczas minionej, 
drugiej wojny światowej. Do 
sierżanta, który ma na imię nie 
Jose lecz Joe, przyjeżdża w od- 
wiedziny narzeczona — nie Mi- 
caela lecz Cindy Lou, Joego odbi- 
ja piękna młoda Murzynka, któ- 
ra się nazywa Carmen Jones. Dla 
niej zakochany Joe popełnia naj- 
pierw drobne przekroczenie re- 
gulaminu wojskowego, a potem 
staje się wyjętym spod prawa de- 
zerterem. Ale nieokiełzniha Car- 
inen lekceważy poświęcenia ko- 
chanka i zdradza go, lecz nie z 
torreadorem Escamillo, tylko z... 
bokserem, który zwie się Husky 
Miller. Po zwycięskim meczu 
Husky'ego — zazdrosny Joe przy- 
lapuje niewierną Carmen. dusi 


ją. po czym oddaje się w ręce 
MP (Military Police). 


Film zaczyna się od serii świet- 
nych żartów, świetnie zagranych 
przez sławnego pieśniarza i ak- 
tora. Harry'ego Belafonte (Joe), 
przez nie mniej znakomitą Doro- 
thy Dandridge (Carmen) i wybor- 
nego Joe Adamsa (Husky Miller). 
Zresztą i inni wykonawcy są dos- 
konali aktorsko, nieporównanie 
muzykalni w każdej śpiewanej 
nucie, w każdym geście tanecz- 
nym. 


Muzykę Bizeta, czym chwali się 
reżyser  Preminger, zachować 
miano wiernie, ale słyszy się coś 
innego. Wprawdzie odnależć moż- 
na w filmie niemal wszystkie 
numery partytury, jednak prze- 
instrumentowane i przeakcento- 
wane tak, że przyznać mógiby 
się do nich nie biały Georges Bi- 
zet, lecz jakiś nowy czarny kom- 
pozytor, który nazywałby się mo- 
że Georgy Beez, Tym bardziej. 
że sławne arie z „Carmen* nie są 
śpiewane (i słusznie!) według za- 
sad bel canta, tylko raczej nuco- 
ne na sposób bluesów i negrospi- 
rituals. 


"To wszystko nie przeszkadza, 
łe początkowo widzowie — choć- 
by najbardziej rozkochani w sta- 
rej, bizetowskiej „Carmen* — ba- 
wią się na filmie znakomicie, Ja 
osobiście byłem nawet bliski zda- 
nia, że oto znaleziono właściwą 
metodę ożywienia wielu trupo- 
szów operowych, pokazania ich 
w atrakcyjny sposób ludziom epo- 
ki atomowej. Szczególnie zachwy- 
cony byłem arią torreadora, śpie- 
waną jako aria boksera, oraz se- 
guidillą. pod której hiszpańskie 
rytmy tancerze imurzyńscy tań- 
czyli jakże wspaniale rock and 
rolla. 


1 całość była piękna, zabawna 
1 dobra, aż do chwili, gdy wier- 
nie zachowany szkielet operowej 
akcji zmusił Premingera do 
przejścia z groteski w dramat. 
Wtedy — począwszy od arii Mi- 
caeli... chciałem powiedzieć: Cin- 
dy Lou — film zaczął staczać się 
w nieznośny, ckliwy melodramat, 
aż do sceny uduszenia Carmen. 
po prostu wstrętnej w swym 
technikolorowym naturalizmie, 


Opuściłem kino z niesmakiem, 
myśląc sobie, że  Premingerowi 
zabrakło odwagi. by doprowadzić 
rzecz nowatorsko do końca. Nie 
wiem, jak winien był to zrobić, 
bo nie jestem scenarzystą ani 
reżyserem. W każdym razie nie 
tak, Stara opera żyje wśród swo- 
ich starych konwencji i ani jed- 
nej z nich nie wolno było prze- 
nosić do filmu. „Carmen* Pre- 
mingera jest nie dosyć czarną 
Carmeną. Jakąś w rezultacie sza- 
rą, niekonsekwentną, niedokoń- 
ezoną. 


Może, po prostu, trzeba zaczy- 
nać nową sztukę od nowa, a nie 
od przeróbek utworów  klasycz- 
nych. Te chyba lepiej zostawić 
zwolennikom tradycji, którzy 
jeszcze długo będą chodzić do 
Metropolitan. La Scali czy naszej 
Opery Warszawskiej, by wzru- 
szać się tam Śmiercią iłustych 
Carmen  sztyletowanych przez 
brzuchatych Jose, Zachwycać, ale 
tylko tam. 


JERZY WALDORFF 


ANTYCZNEGO DRAMATU 


LALKI 


OBIECUJĄCY DEEKIUT 


olski film animo- 

wany — w swo- 
P ich ambitnych za- 

łożeniach i coraz 

sprawniejszej rea- 
nzacji — dzielnie dotrzy- 
muje kroku starszemu bra- 
tu, filmowi fabularnemu. 
Nie negując konieczności 
produkowania filmów dla 
najmłodszej widowni, nie- 
nasyconej w oglądaniu 
kotków, żabek i zającz- 
ków (pod warunkiem, że 
będą na odpowiednim po- 
ziomie artystycznym) — 
cieszymy się, gdy widzi- 
my uwieńczone sukcesem 
próby wyzwolenia się z 
kręgu tej czterdziestolet- 
niej już tematyki, sięga- 
jącej czasów wczesnego 
Fleischera. 


Wysoce oryginalna kon- 
cepcja, nowego filmu Ed- 
warda Sturlisa pt. „Belle- 
rofon* (realizacja: Studio 
Filmów Lalkowych w Tu- 


szynie) oparta jest na 
pięknym micie greckim o 
młodzieńcu, który, dosiadł- 
szy skrzydlatego Pegaza, 
zabił w walce powietrznej 
Chimerę. Reżyser, który 
jest jednocześnie autorem 
scenariusza i twórcą opra- 
wy plastycznej, dobrze 
wykorzystał _ dramatyzm 
bajecznych sytuacji dla 
potrzeb filmu lalkowego. 
Już wstępne napisy na tle 
charakterystycznych — ry- 
sunków z wazy greckiej — 
od-razu wprowadzają wi- 
dza w świat antyczny. 
Czarno-czerwone _ malar- 
stwo przechodzi stopniowo 
w trzeci wymiar szlachet- 
nych w formie kukiełek, 
nie tracąc przy tym nic 
ze swojej stylistycznej 
czystości. Ruchy płynne i 
dostojne, jak przystało na 
postacie ze starożytnego 
„ dramatu. 


Dzielny Bellerofon, po 
dokónaniu szeregu niez- 
wykłych czynów, ginie, 
spadając z pędzącego Pe- 
gaza. Obraz w finale zwol- 
na redukuje się znów do 
dwóch wymiarów. Klamra 
filmu zamyka się płaskim 
wizerunkiem bohatera, u- 


wiecznionego na pięknej 
wazie. 
Sturlis wprowadził w 


swoim filmie ciekawą inno- 
wację. Ekran od góry i 
od dołu jest ograniczony 
dwoma nieruchomymi pa- 
sami ze stylizowanymi liść- 
mi i meandrem, Akcja 
rozgrywa się wewnątrz tej 
ramy. W ten dowcipny 
sposób autor uzyskał na 
normalnej powierzchni e- 
fekt szerokiego ekranu. Do* 
datkowym walorem filmu 
jest ilustracja muzyczna 
Stanisława Wisłockiego. 


T.K 


utorem tematu do fil- 

mu „Mysie figle” wy* 

produkowanego przeż 

Studio Filmów Lal- 
nie jest 
bo sam dostojny biskup 
lgnacy Krasicki. Scena- 
riusz napisał  człowiek- 
kombajn, Tadeusz Wilkosz, 
który nie tylko film reży” 


serował, ale również opra- 
cował projekty plastyczne 
i tył głównym  animato- 
rem. Jest to jego pierwsza 
samodzielna praca po u- 
kończeniu studiów lalkar- 
skich w Pradze. 

Debiut wypadł na ogół 
nieźle. Gdyby nie błędy w 
rozwinięciu scenopisu (wq- 
tła fabuła, brak konsek- 


wentnej dramaturgii i ane- 
niczny humor) film  mo- 
żna by zaliczyć do bardzo 
dobrych. s 

Oprawa plastyczna cie-, 
kawa. Figurki myszek i 
kotka-chuligana — sympa- 
tyczne. Animacja płynna, 
Doskonały, czysty kolor. 
Pewne wątpliwości może 
budzić jazzowa ilustracja 
muzyczna Jerzego Matusz- 
kiewicza. Film jest prze- 
znaczony dla najmłodszych 
dzieci, a muzyka jazzowy, 
jak twierdzą psycholodzy, 
wywołuje u dziecka pewne 
niepożądane reakcje moto- 
ryczne; w tym wypadku 
cdciąga uwagę od niezbyt 
czytelnej akcji. 

Generalną slabością pol- 
skich filmów  animowa- 
nych są nadal kiępskie 
scenariusze, Adaptacje .po- 
pularnych opowiastek, na- 
wet znanych autorów, nie 
dają dobrych wyników. Wi- 
docznie myślenie kategoria- 
mi filmowymi nie jest 
sprawą łatwą. 

TKW 


AWANTURA 
NA GZĄIE 


isząc o filmie Marii Kaniewskiej — 
„Awantura o Basię, trzeba zastano- 
wić się nad jego walorami pedago- 
gicznymi. Trudno bowiem mówić w 
tym przypadku o jakichś wielkich 
ambicjach artystycznych. Sądzę. że 
ten — trochę przesłodzony i odległy 
od spokojnego, ironicznego pisarstwa Kornela 
Makuszyńskiego — film o małej Basi, która 
straciła matkę, ale zyskała nową i rozległą 
rodzinę — spelnia swoje wychowawcze za- 
danie. 

Adresatem filmu mogą być albo dzieci, któ- 
re z satystakcją będą bawić się śmiesznością 
dorosłych i bez kpiny akceptują sielską histo- 
rię peregrynacji Basi, od „cioci* do.„wujka* 
i z powrotem, albo ludzie na tyle dorośli, by 
tę — miejscami uroczą bajeczkę — przyjąć z ca- 
1ym dobrodziejstwem bajkowego inwentarza, 
Jeżeli zechcą — mogą wyciągnąć z niej moral 
potrzebny w dobie nadprodukcji dzieci, morał 
o obowiązku ich kochania. 

Realizatorzy ułatwili adresatom sprawę, bu- 
dując część pierwszą bez tempa, choć w spo- 
sób kulturalny, co ułatwia przyjęcie filmu 
przez dzieci, a drugą opatrując gagami sytu- 
cyjnymi i zwiększając tempo, a nawet pozwa- 
lając sobie na dowcipy, dla dzieci raczej nie- 
zrozumiałe — jak ten, gdy starsza dama dzi- 
wi się, że „Otello" ciągle jeszcze jest grany. 

Ewa Krasnodębska i Jerzy Duszyński byli 
nleco za malo w stylu Makuszyńskiego, na- 


o (Basię 


Mała Basia — Małgosia Piekarska w towarzystwie dwóch „wujków"”. Są to aktorzy: 
Roman Niewłarowicz (z lewej) t Mieczysław Gajda, żywo partycypujący w awanturze 


tomiast utrzymali styl epoki, dość Kkonse-  śmienicie byli sobą. Jeżeli chodzi o Kibica — 


kwentnie cechujący cały film. Pozostali akto- 
rzy grali może lepiej niż mówili, ale to 
wszystko rekompensowała pięcioletnia Małgo- 
sła Piekarska 1 jej pies Kibic, którzy wy- 


operatorowi Antoniemu Wojtowiczowi udał 

się nad wyraz jeden kadr, gdy pies biegnie 

w gęstej trawie. To niemal Disney. 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


MELODRAMOBALET 


a dużo dobrego! Znakomita 
muzyka George'a Gershwi- 

na — „Amerykanin w Pa- 

sĄ ryżu Równie atrakcyjne 
piosenki (jedenaście) tegoż 
kompozytora, Świetny, chyba naj- 
lepszy obecnie na świecie, tan- 
cerz Gene Kelly. Miła tancerka- 
-debiutantka, Leslie Caron, któ- 
ra robi teraz aktorską karierę w 
Hollywoodzie. Słynny pieśniarz 
paryski, Georges Gućtary. Utalen- 
towany pianista i aktor, Oscar 
Levant. Doświadczony reżyser 
wielu komedii muzycznych, Vin- 
cente Minnelli. Balet, złożony ze 
stu dwudziestu tancerzy i tance- 
rek. Paryż prawdziwy i Paryż 
malowany na olbrzymich plan- 
Szach. Tak zwane cierpienia mi- 
łosne i „joie de vivre". Nieustan- 
ny ruch na ekranie nasyconym 
wielością technikolorowych barw, 


Wydano na ten film mnóstwo 
pieniędzy, by osiągnąć w osta- 
tecznym efekcie uczucie znużenia 
u widza. Gdzie tkwi błąd? W sce- 
narluszu — tym podstawowym 
przepisie kulinarnym kuchni fil- 


mowej, który zaleca wprawdzie 
używanie produktów urozmaico- 
nych i o świeżości absolutnej, ale 
bynajmniej nie sugeruje wrzuca- 
nia do wspólnego kotła befszty- 
ków i lodów, sałatki i czarnej 
kawy z likierem. „Amerykanina 
w Paryżu* spreparowano właś- 
nie na takiej zasadzie, pakując 
w konsumenta — bez miary i lo- 
giki artystycznej — większą por- 
cję doznań wzrokowych i słucho- 
wych, niż jest w stanie znieść w 
półtoragodzinnym spektaklu, 
Barokowa obfitość formalna” 
wątłej historyjki miłosnej (młody 
malarz Gene Kelly kocha — z 
przeszkodami — młodą  ekspe- 
dientkę Leslie Caron) wyraża się 
jeszcze w próbie naśladowania 
oprawą dekoracyjną stylów ma- 
larskich Van Gogha, Renoira, 
Utrilla, „celnika* Rousseau, Du- 
ty'ego i Toulouse-Lautreca. 
Reżyser Minnelli jest absur- 
dalnie konsekwentny. Ponieważ 
postawił na ilość, a nie na ja- 
kość — film jego ma również kil- 
ka zakończeń. Smacznego! 
TADEUSZ KOWALSKI 


Po kinie 


owy film Wajdy „Lotna", przyjęty 
z początku surowo, uzyskuje stop- 
niowo opinię łagodniejszą. Pod 
tym względem  charakterystyczna 
jest dyskusja, zamieszczona w nr 44 
„Filmu*. Co prawda Michałek i 
Florczak stale zarzucają „„Lotnej* 
niedostatek postawy intelektualnej, ale już Jac- 
kiewicz, jakkolwiek również jest krytykiem 
wymagającym od filmu zawartości myślowej, 
mówi, że „w sztuce często najbardziej intere- 
sujące dzieła są w jakiś sposób nieudane". 


Może się więc zdarzyć, że w rezultacie „Lot- 
na" dostanie się do historii kina pod taką wła- 
śnie definicją: „bardzo wybitne dzieło nieuda- 
ne". Przy tym zwrot „dzieło nieudane" należy 
tu traktować jako określenie gatunku, nie jako 
opinię negatywną; coś takiego, jakby artysta 
zwoławszy współpracowników, oświadczył im: 
„Panowie, a teraz przystępujemy do produkcji 
dzieła nieudanego". 


„BARDZO 
WYBITNE 
DZIEŁO 
NIEUDANE 


Nie jest to bynajmniej taki paradoks jakby 
się mogło wydawać. Wajda otwarcie przyzna» 
je, że jego mistrzem jest Luis Bunuel, zaś in- 
teresującym go wzorem — szkoła surreali- 
styczna. Otóż surrealiści gardzili utworami dos- 
konałymi i rozmyślnie lansowali jako swoich 
„klasyków" pisarzy bądź szalonych — jak de 
Sade — bądź niejasnych. Była to z ich stro- 
ny reakcja na estetykę mieszczańską, którą 
uważali za przegniłą i zachowującą pozory tyl- 
ko dzięki kunsztownej fasadzie hipokryzji. 


W fasadę tę uderzali za pomocą aktów roz- 
myślnego złego gustu. Sławne jest oko prze- 
cięte brzytwą, które wypływa niby stłuczone 
jajko — w „Psie andaluzyjskim” Bunuela, 
oraz trup małego Pedra, wyrzuconego na 
śmietnik w ostatniej scenie „Los Olwidados" 
(również Bunuela), co odpowiada ironicznemu 
i odpychającemu zgonowi Maćka pośród od- 
padków podmiejskich w „Popiele i diamen- 
cie". Ale ta scena, jak również inne brutalne 
obrazy „Popiołu* i „Kanału* — poprzednich 
filmów Wajdy — są ledwie wprawkami wobec 
koncertu krwawego koszmaru, jaki występuje 
w „Lotnej”. : 


To nagromadzenie potworności spowodowało 
może pierwszy odruch negatywny wobec filmu. 
Ale artysta, powołujący się na Bunuela, mu- 
siał podobną reakcję przewidzieć. Ktoś powie- 
dział, że największą przykrość, jaką można by 
zrobić surrealiście, to pochwalić go, że wyszło 
mu coś ładnego. 


A jednak! — niektóre okrutne obrazy „Lot- 
nej” oglądamy niemal z estetycznym zadowo- 
leniem. Wspominają o tym również uczestnicy 
dyskusji „Filmu*. Są to jakby sceny ze śred- 
niowiecznych masakr, wystylizowane pięknie i 
na zimno, i już nas osobiście nie przejmujące, 
bo tak odległe... W wypadku „Lotni 
leży bowiem zapominać, że zarówno jej okrop- 
ności, jak jej barwna stylizacja — są ilustracją 
świata skazanego na zagładę, tak skończonego, 
jak ów mieszczański, wyszydzany przez surre- 
alistów. Stąd zastosowanie ich stylu i posta- 
wy do tej historii ginącej szlachty, stąd zamiar 
celowego stworzenia „bardzo wybitnego dzieła 
nieudanego" — nie jest może tak bardzo nie- 
dorzeczny. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 
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FESTIWALOWE 
DIALOGI 


„Iskusstwo Kino" (nr 10) 
streszcza dyskusje przeprowa- 
dzone z okazji tegorocznego 
festiwalu w Moskwie przez 


filmowców ZSRR i _ innych 
"Thorold_ Dickinson 
konsultant filmowy 


„Człowiek, gospo- 

Film poświę- 
cony jest problemow! podnie- 
sienia standardu życia w róz- 
nych krajach. Ankiety, które 
przeprowadziliśmy przy tej 
okazji na różnych terenach — 
mówi Dickinson -— dowodziły- 
by, że w krajach kapitalisty- 
cznych ten standard jest cza- 
sem niższy miż w krajach ko- 
łonialnych. Zdaniem Dickinso- 
no — byłoby rzeczą zbawien- 
ną rozszerzyć ramy narodo- 
Nych kinematografii, pozwo- 
1ić realizatorom więcej podró- 
żować, świeżym, niezależnym 
sd jokalnych wplywów okiem 


dostrzegać prawdę. Alazraki, 
łody reżyser meksykański, 
órca „Korzeni”, stwierdził 


j. mówi dalej Dickinson — 
że Elsenstein odkrył przed na- 
jpodem meksykańskim jego 
%raj, kulturę i piękno, śwo- 
im flimem przyczynił się do 
powstania prawdziwie naro- 
dowej meksykańskiej kinema- 
tografll.. Jakże _ korzystny 
wpływ mogłoby to wywrzeć 
dziś w Anglii, gdzie producen- 
ci nie pozwalają dotykać pew- 
nych spraw, a niektórzy teo- 
retycy twierdzą nawet, że ży- 
cie w Anglii jest już tak ure- 
gulowane, iż ukazywanie ja- 
kichkolwiek _ dramatycznych 
konfliktów na ekranie st: 
się niemożliwe. Takie konfli 
kty jednak istnieją. Trzeba 
ich szukać we współczesności, 
nie cotać się stale ku tema- 
tyce wojennej, co czyni się 
zbyt często, także w ZSRR, | 
co widoczne jest nawet w fll- 


mie  Bondarczuka — „Los 
eztowieka' 
Sergiusz  Jutkiewicz,  roz- 


mówca Diekinsona, z tym o- 
statnim twierdzeniem się nie 
zgadza, wybitne dzieło Bon- 
darczuka uważa za film mó- 
wiący nie tylko o wojnie, ale 


o ludzkiej godności. Jeżeli 
mamy walczyć z wojną — 
mówi Jutkiewicz — musimy 


ZESPOŁ 
AUTOR 


EGEDZIA A 


„Piękne 


dziaewezęła 


— na ekrany!” 
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Dwudziestoletnia Elżbieta Orlikowska 


z. Gdańska 
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zagranicznej 


pokazywać jej przyczyny 1 
mechanizm; nie zapominajmy 
że wojny ioczą się nadal, że 
1 dziś trwa wojna w Algierii 
1 Laosie. 


PROBLEM DEMORALIZACJI 


Na ten temat rozmawiali z 
sobą Christian-Jaque (Fran- 
cja) i Sergiusz Gerasimow. 
Sporo filmów — zdaniem Ge- 
rasimowa — nazywa się w 
krajach kapitalistycznych (ll- 
mami postępowymi, aby oddać 
hołd modzie, w istocie Jednak 
fllmy te nie są nawet filma- 
mi współczesnymi, dają fał- 
szywy obraz życia. Jaque 
stwierdza, że we Francji twór- 
cy robią czasem filmy o zde- 
moralizowanej młodzieży, sa- 
mi zachowując całkowitą obo- 
jętność wobec tematu; potęż- 
na siła sztuki wykorzystana 
tu jest przeciw społeczeństwu. 
Pollcja musi uspokajać tysią” 
ce młodych ludzi, którzy pod 
wpływem „Oszustów* Carnó- 
go ubierają się w czarne swe- 
try | wychodzą na ulicę, w 
agresywny sposób naśladując 
bohaterów tego filmu. Czym 
zastąpić takie filmy? Jaque 
nie jest zwolennikiem tenden- 
cji skrajnych, które „niestety 
dominują w kinematog 
Otwarte propagowan 
ności daje — jego zt 
gorsze rezultaty, niż morał u- 
kryty. On sam lubi w sztuce 
„poważne rzeczy mówić _iro- 
nicznym tonem", w, „Fanfa- 
nie" w ukryty Sposób” starał 
się wyrazić myśl 
ną. 


antywojen- 


ZAOSTRZENIE CENZURY 
FILMOWEJ WE FRANCJI 


Pierre Billard w artykule 
wstępnym „Cinóma 59% (nr 41) 
donosi, że filmy, które można 
było dotąd oglądać we Fran- 
cji od lat szesnastu, obecnie 
można oglądać od lat osiem- 
nastu. Ograniczenia dotkną 


/ nie przez Billarda stt 


więc m. in. takie filmy jak 
„Kochankowie* Mallea lub 
Oszuści* Carnego. Powodem 
rzyśpieszającym _ obostrzenie 
— była „atera* filmu „Nie- 
bezpieczne związki* Rogera 
Vadima. Już $ maja br. Ro- 
ger Frey w imieniu rządu 0- 
wladczył w Zgromadzeniu 
Narodowym: „Nie będę ukry- 
wał niepokoju wobec faktu 
spontanicznego mnożenia się 
lilmów niebezpiecznych lub 
balansujących na pograniczu 
pornografii, wobec licytowania 
się niektórych - producentów 
w propagowaniu erotyzmu | 
gwałtu, nie popartych żadny- 
mi przesłankami artystyczny- 
me, Ń 
Billard zgadza się, że ograni- 
czenia powinny uderzyć filmy 
„wulgarnie — ekshibicjonisty- 
czne", obawia się jednak, że 
nowe przepisy obniżą poziom 
artystyczny _ kinematografii 
francuskiej, Producenci będą 
bowiem teraz jak ognia uni: 
kać fllmów mogących wyeli- 
minować z widowni młodszych 
widzów. Billard twierdzi, że 
w sprawach edukacji społe- 
łeczeństwo współczesne ułat 
wia sobie zadanie, stosując 
raczej mechaniczne metody 
zakazu, niż przemyślane środ- 
ki pedagogiczne; o filmach 
dla nieletnich powinny decy. 
dować zespoły fachowców: 
wychowawców, lekarzy, s0cjo- 
logów a nie „ligi dobrych 0- 
byczajów*. Znacznie mniej 
przekcnywająco brzmi oblicza- 
t finan- 
sowych, które kinematografia 
francuska. poniesie na skutek 
wyeliminowania z sal klno- 
wych około czterech milionów 
młodych widzów rocznie. 


((oBETCKHA 


DHĄAbM 


OD STAŁEGO 
KORESPONDENTA 


image 


et Son 


en fllm mie należy do „nowej fali", Nie jest rewelacją 

| mie otwiera nowych dróg w kinematografii, Ale jest 

to fllm bardzo dobry, z problemem, doskonale grany, In- 
teresujący, prawdziwy, prowadzony doświadczoną ręką rety- 
sera. Mowa o „Rue de Prairies" (Ulica stepów) reżyserii De- 
nysa de la Patelliire, według powieści Renć Lefćvre'a (aktor 
1 pisarz) z Jeanem Gabinem w roli głównej. 

Nowością jest chyba to, że akcja rozgrywa się w rodzinie 
robotniczej — rzecz bardzo rzadka w fllmach francuskich, 
gdzie robotnicy pojawiają się przeważnie tylko na marginesie, 
wmieszani w jakieś wyjątkowe nistorle | sytuacje. Tu mamy 
zwykle — miejscami przypominające sceny x włoskich fllmów 
neorealistycznych — codzienne życie, robotników spotykających 
się przy kontuarach małych bistro, pewną surowość obejścia 
| uczuć. „Rue de Pralries* — to dramat obyczajowy | psy- 
chologiczny, który zawiera wiele zabawnych scen. Problem 
Jest stary: rodzice 1 dzieci. Ojciec, robotnik budowiany, ma 
troje dzieci, z których najmłodsze zresztą nie jest jego własne, 
Po powrocie z wojny zastaje je w domu, matka umarła przy 
urodzeniu. Ojciec Jest prosty, uczciwy, dobry, może trochę 
zbyt autorytatywny. Dzieci go kochają, ale kolejno odchodzą 
od niego. Córka znalazła bogatego przyjaciela, starszy syn, 
sportowiec szuka łatwiejszego | wygodniejszego życia, młodszy 
— ten niewłasny, ale najbardziej kochany przez ojca — ucieka 
1e szkoły i trafia na ławę oskarżonych. On jeden zresztą wra- 
€a potem do ojca i pozostaje z nim razem. 

Cała ta trójka nie reprezentuje jakiejk specjalnie zepsutej, 
„nowoczesnej młodzieży. To zupełnie przeciętni, poczclwi 
chlopcy i dziewczyna, pociągnięci urokami bogatego życia 
1 wirem wielkiego miasta, Do tego dochodzi niemożność po- 
rozumienia się między ojcem i dziećmi. 


Jean Gabin raz jeszcze jest ponad wszelkie pochwały. Nie- 
dawno w „Wielkich rodzinach" tego samego reżysera gral głowę 
rodziny ze sfer arystokracji finansowej. W „Rue de Prairies" 
— jest prostym człowiekiem z ludu miejskiego, jednym z tych, 
których kiedyś, za młodu, tak znakomicie odtwarzał. Powścią- 
gliwa dobroduszność, wewnętrzna czułość mie uzewnętrzniona 
ani Jednym ruchem, kamienny spokój, nieomylność kaźdeg: 
gestu, każdej Mmtonacji głosu — składają się na wybiiną kreację 
aktorską. Dzieci — to ładna | Interesująca Marie-Jose Nat, 
młodziutki Rogec Dumas | Claude Brasseur — syn znanego 
aktora Pierre Brasseura, bardzo podobny do ojca. 


IWNA 


MAGNAM 


— bohaterka słynnego filmu Ro- 
berta Rosselliniego „Rzym, mia- 
sto otwarte" — ma objąć główną 
rolę w nowym filmie tego reży- 
sera (tytuł i treść — na razie 
trzymane są w tajemnicy). Przy 
okazji — popularna aktorka prze- 
kazała przedstawicielom — prasy 
jeszcze jedną sensacyjną wiado- 
mość: ma zamiar zostać produ- 
centem | reżyserem filmowym. 
Zapowiedziała jednak, iż w rea- 
lizowanych przez siebie flimach 


nie będzie występować jako 
aktorka, 


GINA 
LOLLOBRIGIDA 


— zakłada również własną wytwórnię 
filmową. Pierwszym filmem realizowa- 
nym w tej wytwórni będzie melodr; 
mat o miłości włoskiej aktorki i an- 
gielskiego lotnika w czasie ubiegłej 
wojny. Aktorkę zagra oczywiście Gina 
Lollobrigida, lotnikiem ma być Dirk 
Bogarde, 


— jeden z głównych pr. tdstawicteli 
francuskiej „nowej fali" — | obrał s0- 
ble jako temat do nowe,o filmu... 
właśnie powstanie tego | ajbardziej 
obecnie dyskutowanego kieru ku w ki- 
nematografii światowej. Chat tol chce 
przedstawić stosunki panując | w par 
ryskim świecie filmowym i wprowa- 
dzić widzów w atmosferę, któri towa- 
rzyszyła przejściu wielu jego i olegów 
— krytyków i publicystów filmow 'ch — 
do pracy realizatorskiej. Jak włat mo 
— Claude Chabrol był do nieda, ina 
również krytykiem filmowum. 


— po ogre 
w realiżot 
zycznej 
— podpis 
role tance 
Obecnie - 
rilyn gra 
w „The 
Jest to ro 
nieznanegi 
Następni 
tułoswą ro 
ka), którć 
storit sta 
lowej bur 


— otrzym 
centa Ha 
wraz z | 
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— jak ju 
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pośrednio 
slużby w 
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— nie z 
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Francuski reżyser Marcel © 
mus, twórca „Czarnego Orfeu- 
sza*”, przed zaangażowaniem akto- 
rów do głównych ról w swoim 
nowym filmie „Los Bandeirantes'* 
(Pionierzy), sporządci: portrety 
przedstawiające wyimaginowa- 
nych bohaterów tego tllmu. Po 
długich poszukiwaniach — re- 
żyser znalazł wreszcie parę akto- 
rów idealnie podobnych do szki- 
ców portretowych. Są to: Ray- 
mond Loyer i Elga Andersen (na 
zdjęciu — na tle ich pierwowzo- 
rów, z: reż. Marcelem Camusem). 
W pozostałych rolach wystąpią w 
większości Brazylijczycy, gdyż 
illim „Pionierzy”, podobnie jak 
1 „Czarny Orfeusz", realizowany 
będzie w Brazylii. 


wej wersji „Ben-Hufa", specjalizuje się 
ostatnio w rolach bohaterów biblijnych, 
W |najbliższej przyszłości grać będzie 
głód ną rolę w „The Story of Ruth" 
(Opó,vieść Ruth) — nowym hollywoodz- 
kim ;super-gigancie" historycznym. 


jm sukcesie, jaki odniosła 
4 niedawno komedii mu- 
tórzy lubią to na gorąco" 
kontrakt na dwie dalsze 
t śplewaczek rewiowych. 
k już donosiliśmy — Ma- 
az z Gregorym Peckiem 
onaire'* (Multimilionerka). 
hórzystki, która odnajduje 
ca — multimtlionera. 
lariliyn Monroe zagra ty- 
» filmie „Gupsy” (Cygan- 
scenariusz oparto na hi 
Cyganki Rose Lee, „kró- 
z Broadway. 


YVES 
NT AND — jedni z najiopularniejszych młodych 


aktorów _ amerykańskich — zagrają 
pierwszy raz wspólnie w hollywoodz- 

ji holiywoodzkiego produ- 
ea ropeżycj a zbarania i z TIE Romana kRAAĄ AWA CAE 


manoff | Julla). Będzie to satyra napi- 
em pPresieyem w nowym „przez Petera Ustinova — wszech- IM 


k ollu*. Film ten 
ozeiezć stronnie uzdolnionego dramaturga, sce- 


illimy — ma być rea- 
o mech zachodnich, bez.  nArystę, producenta, reżysera | aktora 


zakończeniu przez Presleya  "Mmowego. 
zd Peter Ustinov gral ostatnio w gloś- 


nym filmie „Spartacus« produkcji Kii 

ka Douglasa, z takimi siawami, jak Lau: 

HEN BOYD rence Olivier | Charles Laughton. W 
„Romanoff and Juliet" zagra również 

u nas, ale bardzo popu- Jedną z głównych ról, a poza tym bę- 
lodzie xktor amerykański, dzie współproducentem tego flimu, któ- 
órców głównych ról w no- ry ma być realizowany we Włoszech. 


przedstawia: 


— Jak wszystkie węgierskie aktorki mam... 20 lat — mówi Margit Bórś, artystka fllmowa 

t teatralna. — Przed kilku laty przyjechałam na stałe do Budapesztu z Kolosvaru w Trań- 

sylwanii, Występowałam dotychczas w dziewięciu filmach, m. in.w znanym w Polsce „Domu 

pod urwiskiem'. 

- Teatr? Prze: pewien czas tak często grałam w filmie, że na teatr nie było wprosi czasu 
4 copiero drugi rok mam stałe engagement w Teatrze Narodowym. Obecnie przygowwujemy 
tam sztukę Arbuzowa „Tania* pod kierunkiem radzieckiego reżysera Grigorija Końskiego. 


Rząd japoński opracowuje ustawę zabrania- Moje życie rodzinne? Jestem wdową, nie mam dzieci. A*„hobby"? Chybu podróże 
jącą pokazywania w filmach strip-teasów, Ką- Chociaż jestem pechowcem. Byłam w tym roku na festiwalu w Mar owi Pia | akurat 
pieli nagich kobiet, drastycznych scen miło- musiałam przeżyć katastrofę kolejową. Na szczęście — bez konsekwencji. 

ych, scen nadmiernie brutalnych. sadystycz- A teraz dodajmy od siebie: Margit Bórń ma około trzydziestu lat, choć wygląda dużo 
nych lip. Ustawa ia ma stanowić antidotum _ młodziej. Jest bardzo piękna, małomówna, skryta, niełatwa w kontaktach 2 ludźmi 
na styl hollywoodzki, panoszący się ostatnio Ę 


w seryjnych filmach japońskich. 


Ponieważ filmy te produkowane są przede 
WENN RITA HAYWORTH 
dzisiejsza Japonia bywa w nich na ogół przed- 
stawiana tak, jak obcokrajowcy. a szczególnie 
najliczniejsi odbiorcy japońskich filmów — AU D R EY 
Amerykanie, wyobrażają sobie życie w tym — w reatizowanym obec- Ś 
kraju. Dominują opowieści o sławnych japoń- nie hollywoodzkim filmie 
skich gejszach, które charakteryzuje się na „The Story on Page One* H E P B U R N 
hollywoodzkie gwiazdki. Film w Japonii nie (Opowiadanie ze strony 
podlega żadnym ograniczeniom cenzury — pro- tytułowej) gra rolę nie- 

młodej 4 _ nieatrakcyjnej 

kobiety (na zdjęciu). Po- 


ducenci starają się więc schiebiać złym gu- 
stom publiczności, wstawiając wiele nieprzy- 


— ma znów grać pod 


zwoitych scen. * dobną rolę obejmie ona kierunkiem — Wiliiama 
5 również w następnym fll- Wylera, autora „Rzyni 
Na zdjęciach: japońskie aktorki „zrobione ad swcai Bird TŻ R SARAUZAĆ 


na hollywoodzkie gwiazdki w dwu typowych 
filmach tego gatunku: „Miłość w głębmach" 
(pierwsze po lewej) | ..Pusta Wyspa” 


Jouth* (Słodki ptak z 
Jouth) według Tennessee 
Williamsa. 


mie „Rzymska świeca” 


ATOMOWE 
| KOSMICZNE 
PODRÓŻE 
GULIWER. 


Realizacja zdjęć przy pomocy tzw. maski: reżyser niemiecki Mantred Guss- 
mann | operator Rudi Mólier filmują twarz Guliwera. Dolna część kadru jest 
przysłonięta (na zdjęciu wyżej). Będzie ona sfilmowana oddzielnie — | po 
połączeniu obu zdjęć otrzymamy kadr przedstawiający Guliwera wyglądają- 
<ego zza ogrodzenia słynnego berlińskiego Tlergartenu (na zdjęciu niżej) 


Podczas wędrówki przez Warszawę Guliwer trafla na Nowe Miasto, Ma ocho- 


tę na smakołyki z tamtejszej kawiarenki, 


ale nauczyciel przypomina mu, 


że przy powiększeniu stukroinym jego żołądek ma pojemność millon razy 


większą, 


a zatem, aby zaspokoić głód — Guliwer musiałby zjeść na śnia- 


danie porcję przewidzianą dla mieszkańców wielkiego millonówego" miasta. 


vliwer z powieści Jo- 

nathana Swifta, w 

trójgraniastym kape- 

luszu ze szpadą u 

boku — „powiększo- 

ny* lub „zmniejszo- 
ny* dwunastokrotnie — odbywał 
podróż do kraju liliputów i ol- 
brzymów. Guliwer filmowy — 
przeniesiony w naszą erę, by móc 
spenetrować tajemnice kosmosu i 
atomu — jest powiększany i 
zmniejszany w trzech fazach, 
sto, dziesięć tysięcy i milion ra- 
zy. Oczywiście, realizatorzy „Gu- 
liwera*, reżyserowanego przez 
Janusza Stara, nie są cudotwó! 
cami i zmiana cech fizycznych 
bohatera jest tylko umowna. Od- 
powiednie efekty uzyskuje się 
przez zestawienie aktora z deko- 
racją. 


Film zaczyna się od sceny w 
szkole. Uczennice ostatniej klasy 
niechętnie słuchają swego nau- 
czyciela-fizyka. Wykład. o budo- 
wie, ruchu i przemianach materii 
nuży je, jest dla nich niezrozu- 
miały. Jedna z uczennic czyta pod 
ławką „Przygody -Guliwera*, in- 
na odrysowuje postać swiftow- 
skiego bohatera. Fantastyczna 
część filmu zaczyna się w mo- 
mencie, gdy narysowany Guliwer 
ożywa i proponuje nauczycielowi 
pomoc w przekazaniu uczennicom 
wiedzy o materii — opowiadając 
im wrażenia z podróży do atomu 
i kosmosu. Tak zaczynają się ko- 
lejne etapy nowych podróży Gu- 
liwera. Jego przeżycia komentuje 
nauczyciel. Na kanwie tej prostej 
fabuły powstaje film oparty cał- 
kowicie na naukowych zasadach, 
niepozbawiony jednak pewnei 
dozy fantastyki. Założenie jest 
następujące: gdyby istniały od- 
powiednie urządzenia — świat, 
który oglądamy razem z Guliwe- 
rem, wyglądałby tak, jak poka- 
zują go nam realizatorzy, 


DROBINY I GALAKTYKA 
W ATELIER 


Aby pokazać rzeczy i zjawiska 
niedostrzegalne dla ludzkiego oka, 
trzeba posłużyć się skomplikowa- 
nym systemem technicznych tric- 
ków. Zdjęcia realizuje się przy 
pomocy rozmaitych kombinacji, 
na przykład z zastosowaniem ma- 
ski (patrz zdjęcia obok), makiet, 
tricków rysunkowych, projekcji 
tylnej itp. Sama sprawność tech- 
niczna nie wystarcza jednak do. 
realizacji filmu z ambicjami nau- 
kowymi. Realizatorzy stale korzy- 
stają z rad sztabu konsultantów 
naukowych. 


W miasteczku filmowym DEFY 
wybudowano 20 olbrzymich dek 
racji. Na ich tle postać Guliwera 
wydawać się będzie proporcjonai- 
nie mniejsza albo większa. Deko- 
racje takie są m. in. konieczne do 
następujących sytuacji: Guliwer 
W kropli wody, Guliwer w kręgu 
wirusów, marsz do drobin, bu- 
rza w mikrokosmosie, Guliwer 
na Księżycu. 


Jak wygląda na przykład deko- 
racja „kropla wody"? Jest to ba- 
lon perlonowy odpowiednio o- 
świetlony reflektorami. Ruch 
światła imituje życie we wnętrzu 
kropli. Inne baloniki, napełnione 
powietrzem, przedstawiają czą- 
steczki wody. W każdym dużym 
balonie (atom tlenu) umieszczone 
są dwa małe baloniki — atomy 
wodoru. 

Zwiedzając Galaktykę — Guli- 
wer obserwuje Ziemię z Odleg- 
łości 1800 kilometrów. -Ma ona 
wtedy średnicę niespełna trzyna- 
stometrową. W oddaleniu o 180 
tysięcy. kilometrów — Ziemia ma 
średnicę 13. centymetrów, a Księ- 
życ jest ciałem o przekroju 3,4 
centymetra. Potem Guliwer prze- 
latuje przez kósmos, mija jasne 
i ciemne mgławice gwiazdozbio- 


rów, By wywołać odpowiednie 
wrażenie, w scenach tych wdmu- 
chiwana będzie do dekoracji pod- 
grzana... para olejowa. 


Guliwer penetruje najbardziej 
niedostępne zakątki kosmosu przy 
pomocy  przemyślnego systemu 
stalowych lin, umożliwiających 
przesuwanie aktora po olbrzy- 
mich dekoracjach  zainstalowa- 
nych pod stropem hali <zdjęcio- 
wej. Grający Guliwera — Zbig- 
niew Józefowicz przeżywa jedyną 
chyba w swoim rodzaju filmową 
podróż. 


REPORTAŻ CZY FABUŁA? 

Czy pełnometrażowy film oświa- 
towy ma prawo istnienia, czy 
może zainteresować widzów? Czy 
realizacja takiego filmu, dosyć 
kosztownego — opłaca się? 

Oto pytania, które stanęły 
przed twórcami „Guliwera*. Au- 
tor pomysłu tego filmu, reż. Ja- 
nvsz Star, odpowiada na nie na- 
stępująco: 

— Wydaje mi się, że publicz- 
ność kinowa odczuwa pewien 
przesyt spowodowany oglądaniem 
konwencjonalnych filmów ' fabu- 
larnych, dlatego chętnie chodzi 


Stokrotnie powiększony Guliwer — nad warszawskimi Alejami Jerozolimskimi 


na filmy innego rodzaju, np. re- 
portaże. „Guliwer” będzie repor- 
tażem z wyimaginowanej podró- 
ży do atomu i kosmosu. Jestem 
przekonany, że w dzisiejszej do- 
bie naukowych rewelacji, przy- 
potowań do podróży kosmicznych 


— film nasz trafi na właściwy 
grunt. O powodzenie kasowe nie 
lękam się. Wprawdzie w Polsce 
nie robiło się dotąd takich fil- 
mów, ale za granicą są one bar- 
dzo rozpowszechnione. Na przy” 
kład Walt Disney realizując tric- 


kowe filmy popularnonaukowe — 


zdobył wielkie uznanie i sławę. 


Reżyser łódzkiej Wytwórni 
Filmów Oświatowych podjął nie- 
latwe zadanie. Nie w pojedynkę 
zresztą. Film powstaje we współ- 
produkcji z DEFĄ; drugim reży- 
serem jest Manfred Gussmann, 
operatorem Rudi Miller. Obsadę 
aktorską stanowią Polacy: -Zbie- 
niew Józefowicz (Guliwer) i Le- 
szek Wojciechowski (nauczyciel), 
scenografem jest Roman Mann. 
Przeważającą część zdjęć tricko- 
wych realizuje się w bali DEFY 
w Babelsbergu, zdjęcia plenero- 
we i resztę trickówych — w Pol- 
sce (Lódź i Warszawa). 


= 


Produkcja „Guliwera' trwa już 
rok. Jeszcze rok musimy pocze- 
kać na premierę filmu. Nie tylko 
prawdziwe podróże kosmiczne są 
trudne — także ich filmowe naśla- 
downictwo wymaga wiele czasu, 
wysiłku i pomysłowości. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


A K T O© R K A 


Z umiejętnościami jeździeckimi naszych aktorów 
jest na ogół nietęgo. Jeszcze mężczyźni dają sobie 
jakoś radę, ale kobiety... Dlatego właśnie Barbara 
raz 
postanowiła posiąść tę niełatwą sztukę. Pierwszy 
kontakt z koniem wypadł nieźle, .choć dystans żo- 
stał zachowany (zdjęcie 1). Potem poszło jeszcze le- 
piej (zdjęcie 2) i wreszcie pani Barbara poskromiła 
rumaka (zdjęcie 3), acz pod czujnym okiem trenera. ' 
No — myśli aktorka po udanej przejażdźce (zdjęcie 
4) — teraz już śmiało mogę wystąpić w jakimś pol- 


Wrzesińska powiedziała: 


skim „westernie”. 


kozie śmierć! — i 
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NOE ÓW EE EE 


— niegdyś małe miasteczko 

x na Dzikim Zachodzie jest 
dzisiaj, dzięki rozwojowi nie- 

daleko położonego Hollywoo- 

du, jedną z najatrakcyjniej- 

5 szych miejscowości wypo- 


czynkowych w USA. W klu- 
bach, kasynach i nocnych lo- 


I 49 kalach Las Vegas występują 

N A D J/ I h IM // A b H 0 D J/ I E bowiem najsławniejsze 
o 9 gwiazdy filmowe. Tu rozpo- 

czynał karierę hiszpański 

FOTOSERWIS UNITED PRESS INTERNATIONAL MOGUNCJI 

mant filmowy lat dwudzies- 


SPECJALNIE DLA LAACZLILTYJ „FILM* tych — Ramon Novarro, w 

A jednym z tutejszych lokali 
* „odkryto” dla filmu tance- 
reczkę modnego wówczas 
charlestonu — Joan Craw- 
ford. Przez wiele lat śpiewa- 
ła na tutejszych estradach 
Marlena Dietrich. W ubieg- 
łym sezonie występował tu 
zapomniany komik filmu 
niemego — Buster Keaton. 
Wszelkie rekordy powodze- 
nia pobił jednak w Las Ve- 
gas występujący tu od nie- 
dawna paryski zespół rewio- 
wy „Lido de Paris”, 


Na zdjęciu pierwszym po lewej — 
solistki zespołu w efektownym 
fragmencie spektaklu. Dla pary- 
żanek — przyjazd na znany im 
tylko z kowbojskich filmów Dzl- 
ki Zachód — był również nie- 
malą sensacją. Zwiedzanie Las 
Vegas rozpoczęły od slawnego 
„Kasyna Pionierów" (na zdj, obok) 


Miejsce kowbojskich góspód zejęły dziś luksusowe hotelć i iokalć aktorska. Nastrój przypómina tu francuskie „bistra* — nie więc dziw= 
rozrywkowe oraz maleńkie kafejki, w których zbiera się mlodzież nego. że paryżanki czuły sie w tych łokalikach jak u siebie w domu. 


' 
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JEDNA Z TRZYDZIESTU GODZIN 


ROZMOWA 


ergiusz Bondarczuk, znany radziec- 

ki aktor i reżyser filmowy, bawił 

ostatnio w Warszawie, na premie- 

rze „Losu człowieka”. W stolicy 

przebywał 30 godzin. Oto relacja z 
rozmowy, która zajęła aktorowi jedną 
z nich. 

Twarz i postać Bondarczuka znamy z 
wiełu oglądanych u nas filmów, m.in. 
z „Kawałera Złotej Gwiazdy", „Niedo- 
kończonej opowieści”, „Tarasa Szewczen- 
ki", „Otella”, „Trzpiotki*, Słuchając go —- 
kontrontuję wyobrażenie o aktorze wy- 
niesione z wielu różnych przecież ról — 
ź jego zachowaniem. Jest poważny, mó- 
wi wolno, bez gestykulacji, głosem tro- 
chę przytłumionym. Zapytany, z czego 
wynikło jego zainteresowanie 


reżyserią 
— odpowiada: - 

— Już od dawna marzyłem o reżyserii 
filmowej. Aktor — bez względu na to, 


jak głęboko przeżywa wizję scenarzysty 
— ograniczony jest swymi aktorskimi 
możliwościami i środkami ekspresji. Nie 
4ma wpływu na kształtowanie pozosta- 
łych elementów dzieła filmowego: kon- 
strukcję, formę, opracowanie plastyczne. 
Otóż zapragnąłem mieć do swojej dyspo- 
zycji wszystkie te środki filmowego wy- 
razu i za ich pośrednictwem przekazać 
swój stosunek do rzeczywistości. 

© współpracy z Szołochowem — auto- 
rem noweli, na podstawie której pow- 
stał „Los człowieka* — a także o całym 
zespole realizatorskim mówi bardzo cie- 
pło. Podkreśla swą wdzięczność dla wszy- 
stkich, którzy przyczynili się do lepsze- 
go ukształtowania wymarzonego, pasjo- 
nującego go dzieła. 

— Swymi radami i uwagami — mnie, 
debiutantowi — Szołochow bardzo po- 
mógł. Wiele mówił o tym, jak widzi swe- 
go bohatera. W Moskwie i w Stanicy 
Wiesżeńskiej nieraz z nim rozmawialiśmy. 
Podczas spacerów i wycieczek pomagał 
nam w wyborze miejsc odpowiednich do 


SERGIUSZEM 


nakręcenia filmu, zwracał uwagę na cha- 
rakterystyczny pejzaż doński. I film nasz 
rozpoczyna się wśród takiego właśnie 
wiosennego krajobrazu. Zdjęcia filmowe 
staraliśmy się robić w miejscach opisa- 
nych w opowiadaniu. Dążyliśmy do od- 
dania prostoty i surowości, którymi odz- 
nacza się utwór Szołochowa. Film swój 
uważam za protest przeciwko wojnie, 
przynoszącej tyle nieszczęść, a jednocześ- 
nie za poemat o męstwie, sile ducha, wo- 
li życia. 

Bondarczuk jest uczniem największych 
mistrzów ekranu: Eisensteina, Dowżenki, 
Kuleszowa, Pudowkina. Jednak najwięcej 
zawdzięcza reżyserowi Igorowi Sawczen- 
ce, z którym zaprzyjaźnił się podczas re- 


BON 


J 


RCZUKIEM 


alizacji filmu pt. „Taras Szewczenko* 
Powiada, że u Sawczenki odbył reżyser- 
ski. termin. 

O oglądanych ostatnio polskich fil 
mach fabularnych mówi z uznaniem, 
choć w pełni ich nie akceptuje. 

— W „Popiele i diamencie" widać wiel- 
ki talent reżysera, jednak postawa boha- 
tera tego filmu, Maćka —  miotanego 
sprzecznościami — jest mi obca. Dlate- 
go uważam „Los człowieka" za swego ro- 
dzaju polemikę z filmem Wajdy, polemi- 
kę jesz. ńczoną. 

O „Pociągu”, oglądał na festi- 
walu w Wenecji, sądzi, że nie oddaje 
on psychologicznej prawdy o_ dzisiejszej 


Polsce. Nieprzyjemnie uderzyła go sce- 
na pogoni za mordercą, nieumotywowa- 
na i — jego zdaniem — niepotrzebna. 


Mówiąc o kinematografii zachodniej — 
Bondarczuk krytycznie wypowiada się o 
słynnym filmie „Hiroszimo, moja miło- 
bowiem, że bardzo prosta 
tkim treść — potępienie 
wojny I jest tu w formie 
zbyt skomplikowanej. Nie pochwała też 
przenoszenia żywcem doświadczeń neo- 
realizmu włoskiego do filmu radzieckie- 
go, choć bardzo wysoko ocenia wiele dzieł 
tego kierunku, od filmu „Rzym, miasto 
otwarte* do „Gene: a della Rovere*. Za- 
pytany o najbliższe zamierzenia reżyser- 
skie, mówi: 

— Gdybym znalazł scenariusz o po- 
dobnych walorach co opowiadanie Szo- 
łochowa, nie wakałbym się przed powro- 
tem do problematyki wojennej. Sądzę, 
że tematyki tej nie można uważać za 
historyczną — należy ona do naszej 
współczesności. Marzę o realizacji filmu 
na podstawie „Tarasa Bulby" Gogola. 
Aktualnie — jako aktor — pracuję nad 
rolą w filmie pt. „Sierioża" według opo- 
wiadania Wiery Panowej. 


Notowała: 
E— WA 


11.20 


LISTOPAD 


'NA MARGINESIE 
ZJAZDU W WIŚL 


ziesięć lat temu — w dniach od 17 

do 20 listopada 1949 roku — obrado- 

wał Zjazd Filmowy w Wiśle. Brało w 

nim udział około dwustu osób — fil- 

mowców, pisarzy, - muzyków, malarzy 
i działaczy politycznych. Wisła — bo tak w 
skrócie nazwano ów zjazd — uważana była 
na początku lat pięćdziesiątych za punkt 
zwrotny i przełomowy w polskiej twórczości 
filmowej, Potem, w miarę narastających trud- 
ności i kłopotów, przestano o niej wspomis. 
nać i powoływać się na jej hasła i rezolucje. 
Od niedawna mówi się znowu o Wiśle — tym 
razem jna inną nutę, jako o początku wszyst- 
kich późniejszych klęsk naszej kinematogra- 
1ii. Czy słusznie zachłystywano się z entuz- 
jazmu|ongiś i czy uzasadnione jest rzucanie 
gromów potępień — dziś? Na to pytanie nie 
sposób odpowiedzieć w krótkiej „Kartce z 
kalendarza", O zjeździe w -Wiśle wypowie- 
dzieć |się powinna w wyczerpujący sposób, 
i na innym miejscu, historia polskiego filmu. 
Sine ira et studio — tak jak to poważnej 
dyscyplinie naukowej przystoi. 


Po cóż więc wspominać o zjeździe w Wiś- 
le? Dla zręcznego uniku czy dla opowiedze- 


' 


nia paru anegdot? Niewątpliwie można by 
przypomnieć niejeden dobry „kawał* zza ku- 
lis pierwszego w Polsce Ludowej filmowego 
sejmiku. Może wystarczy jeden tylko — paj- 
lepszy, aczkolwiek niezamierzony. Był nim 
wynik konkursu na scenariusz filmowy ogło- 
szonego specjalnie z okazji zjazdu. Po to za- 
proszono do Wisły najwybitniejszych litera- 
tów, po to przez cztery dni przekonywano ich 
i tłumaczono im, że scenariusz jest najważ- 
niejszy i że jest samodzielnym dziełem lite- 
rackim, po to wreszcie płacono im, i to wca- 
le nieźle, za udział w konkursie, ażeby palmę 
pierwszeństwa przyznać.. realizatorom  fil- 
mowym. W szlachetnym współzawodnictwie 
z najlepszymi piórami polskiego piśmiennie- 
twa — zwyciężyli nawet nie początkujący 
reżyserzy, a po prostu asystenci reżysera — 
zmarły przed paru laty Kazimierz Sumerski 


i jeden z czołowych dziś polskich realizato--- 


rów — Jerzy Kawalerowicz. To ich scena- 
riusz, „Gromada*, dostał nagrodę.  Literaci 


odpadli w przedbiegach, a z trudem kojarzo- 
ne małżeństwo pisarzy i filmowców nie doszło 
do skutku, Powołane — jako rezultat Wisły — 
zespoły dramaturgiczne zmarły po paru la- 


tach. Na uwiąd, który trudno ze względu na 
młody wiek zespołów — nazwać starczym. 

Ofensywa 'prowadzona dla zdobycia bastio- 
nów literatury załamała się całkowicie. Na 
zrhianę sytuacjł trzeba było czekać długie 
lata. Natomiast stosunkowo szybciej zostały 
zrealizowane, i to w sposób pełny, postulaty 
zgłoszone pod adresem krytyki filmowej, Tu 
postęp jest nie tylko widoczny, ale skok, ja- 
kiego dokonano w ciągu dziesięciolecia, moż- 
na uznać za imponujący. Przypomnijmy co 
pisała, zaraz po Wiśle, Irena Merz w „Fil- 
mie”, w artykule pt. „Droga krytyki filmo- 
wej": „Nie posiadamy instytucji, która szko- 
liłaby krytyków filmowych... Nie mamy do- 
statecznej ilości pism fachowych, na łamach. 
których mogłaby się rozwijać i kształtować 
publicystyka filmowa... Nie mamy literatury 
1 wydawnictw filmowych..." Jak dziś przed- 
stawia się sytuacja? W roku 1959 działa trzy- 
letnie Studium Teorii Filmu PWSTIF, a stu- 
denci poprzednio istniejącego Studium Wie- 
dzy o Filmie pracują, i to dość licznie, w re- 
dakcjach pism filmowych i w biurach pro- 
gramowych. Obok zrodzonego z inicjatywy 
wiślańskiej „Kwartalnika Filmowego" (zało- 
żonego w roku 1951) o X Muzie pisze się dużo 
na łamach wielu pism, że wymienimy tu tyl- 
ko dla przykładu „Dialog" i „Przegląd Kul- 
turalny", Ilość filmowych wydawnictw książ- 
kowych, polskich i tłumaczonych, osiągnie 
wkrótce liczbę dwustu. Jakież to doskonałe 
i radosne zmiany. A dodajmy jeszcze, że rzu- 
cony w Wiśle apel o uzupełnienie ubogiej 
polskiej filmoteki klasycznymi dziełami sztuki 
filmowej nie minął bez echa, Centralne Ar- 
chiwum Filmowe nie należy dziś do najuboż- 
szych w międzynarodowej rodzinie archiwów 
i muzeów filmowych. 

Zaczęło się to wszystko przed dziesięciu 
laty w Wiśle. Od marginesowego w gruncie 
rzeczy referatu o krytyce filmowej i od mar- 
ginesowej dyskusji na temat kształcenia 
i podnoszenia kwalifikacji zawodowych dzien- 
nikarzy i publicystów piszących o * filmie. 
Mówiono o tych sprawach tylko w chwilach 
ciszy, gdy milkły działa wielkiej batalii o re- 


„alizm socjalistyczny. To był drugoplanowy, 


może nawet boczny nurt historycznego — 
jak wówczas nazywała go prasa —- zjazdu 
w Wiśle. Ale nurt ten okazał się życiodajnym 
i twórczym. I dlatego warto o nim wspo- 
mnieć w tej rocznicowej „Kartce z kalen- 
darza”, 

JERZY TOEPLITZ 


numerze 34 tygodnika „Film” 

ukazała się recenzja red. J. 

Płażewskiego z nr. 33 „Kwar- 

talnika Filmowego", w któ- 

rej autor ustosunkował się 
krytycznie do zamieszczonego tam stu- 
dium doc. dr B. Lewickiego pt. „Gra- 
matyka języka filmowego". Recenzja wy- 
wołała polemikę pomiędzy obu autora- 
mi. Ponieważ na przeprowadzenie dysku- 
sji w sprawach ściśle naukowych udzieli- 
łem łamów tygodnika przeznaczonego dla 
szerokich rzesz widzów filmowych — 
-spośród których niewielu zna prace za- 
mieszczane w „Kwartalniku* — zobowią- 
zany jestem nie tylko do dyskusji się u- 
stosunkować, ale dać pewne wyjaśnienia 
co do meritum sprawy. 

W  „Gramatyce języka filmowego 
twierdzenia B. W. Lewickiego oparte są 
na następujących przesłankach: językiem 
filmowym rządzą pewne stałe, obowiązu- 
jące wszystkich twórców normy, które 
można objąć pojęciem gramatyki, i pew- 
ne elementy zmienne, zależne od sposo- 
bu stosowania przez poszczególnych re- 
żyserów określonych środków wyrazo- 
wych (stylistyka), Oddzielając następnie 
gramatykę od stylistyki, autor usiłuje 
znaleźć miejsce, jakie winna gramatyka 
zająć w zespole dyscyplin zwanych teo- 


rią filmu, a także w układzie całego za- 
kresu wiedzy o filmie (filmoznawstwo). 


Stanowisko Płażewskiego jest odmien- 
ne, zarówno w polemice z Lewickim, jak 
i w ogłoszonym niedawno w nr. 35 


A JEDNAK 
GRAMATYKA ! 


„Kwartalnika Filmowego" studium „O ję- 
zyku filmowym". Płażewski dowodzi, że 
próba oddzielenia gramatyki od stylisty- 
ki, na terenie filmu, jest niemożliwa. Są 
to warstwy wzajemnie ze sobą związa- 
ne. Ponieważ gramatyka ulega takim sa- 
mym zmianom jak stylistyka — prak- 
tycznie nie istnieje. Wybitni twórcy nie 


chcąc naginać się do zastanych norm — 
przełamują je i tworzą normy własne. 

W” sformułowaniu Płlażewskiego tkwi 
błąd: Gramatyka języka, którym na co- 
dzień mówimy i który. jest tworzywem 
sztuki literackiej, także wciąż się zmie- 
nia, a przecież istnieją jakieś gramatycz- 
ne normy względnie niezmienne. Dla- 
czego więc nie mamy uznać istnienia 
gramatyki filmowej, oczywiście umownie, 
tak samo jak istnienia pewnych zasadni- 
czych norm języka plastyki czy 
zwłaszcza — muzyki, które może są po 
to, by je łamać, ale przecież są. 

Chaos pojęć, jaki panuje w filmoznaw- 
stwie, i chaos środków wyrazowych, jaki 
panuje zwlaszcza w naszym filmie, wy- 
maga świadomego uporządkowania do- 
tychczasowego stanu badań i systema- 
tycznych studiów od podstaw. Właśnie 
normatywne a nie opisowe działy nauki 
pozwolą ustalić pewne granice pojęć i 
Prawa w operowaniu środkami wyrazu. 
Praca Lewickiego wydaje się w tym 
kierunku zmierzać. Wydaje się także w 
tym kierunku zmierzać książka Płażew- 
skiego — „Język filmowy", która nieba- 
wem się ukaże. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


*relewizyjna inscenizi 
cja fragmentów „„Dzia- 


dów* Adama  Mickie- 

wieza, opracowana W niedzielę, 22 listopada 

przez Adama. Hanusz- > 

kiewicza, może EE 35 — rozmowa z Witoldem Rowickim 

O ACICZRZCA Twórcy muzycznego piętnastolecia”; 

cyjne aluzje do czasów 

okupacji (lny, Sako W poniedziałek, 23 listopada 

motyw _ plastyczny! 

CN pei wlaściwie a$9dz. 1855 — reportaż telewizyjny o wypadkach 

dewizy : rogowych; 

czne telewizyjne środki godz. 20.30 — Teatr Telewizji — ..Do niedzieli 

wyrazu (nakładanie niedaleko" Barbary Witek-Swinarskiej w reży- 

dwu obrazów w scenie serii Konrada Swinarskiego (reżyseria telewizyj- 

zjawiania się widm) na Edwarda Paszkowska) i w scenografii Ewy 

Jednych to wzrusza, Malczewskiej. Udział biorą: Danuta Szaflarski 

innych oburza.; Wanda Łuczycka, Janina Traczykówna. Henry! 
NY okksć Bąk, Jan Ciecierski, Kazimierz Opaliński i inni. 

zgodni są, że na ma- , 

ON wa W piątek, 27 listopada 


wybitnych interpretato- 
rów w osobach: Woj- 
ciecha  , Brydzińskiego. 
Adama Hanuszkiewicza, 
Władysława Krasnowie- 


godz. 19.15 — „Szkoła żon* Moliera — transmisja 
z Teatru Narodowego w Warszawie. 


piero: „Jena SWiE Teatr telewizji angielskiej | 
derskiego” 1 wielu in- Gosia ike Dosse > 
nych. Na sztuki teatralne i inscenizacje własne — 
UWAGA: „Dziady*” angielska państwowa sieć telewizyjna zwraca 
zostaną  Powtórzone, na sozepólną uwagę: Rocinie Anglicy nadają -/229 
w Saacnel obsadzie takich spektakli— w tym połowę napisanych spe- 
w dniu 14 grudnia br. cjalnie dla telewizji. BBC prowadzi także specjalny 


o godz. 20.30. 


Teatr Telewizji — ogólnie dostępny dla widzów, 
Na, „zdjęciu: Wojciech jak każdy śnny teatr — a jedynie specjalnie przy- 
Mę iski jako Gu- stosowany dla potrzeb telewizyjnej transmisji 


Płomienie 


Boukołowskiego 
rozmowy z kamerq 


Telewizyjna inscenizacja dramatycznych  frag- 
mentów powieści Stanisława Brzozowskiego „„Pło- 
mienie", w reżyserii Michała Bogusławskiego 
i Andrzeja Konica, była z paru względów pou- 
czająca. a. 

Okazało się, że język Brzozowskiego jest dla 
współczesnego ucha zbyt podnłosły, niekiedy 
wręcz nieprzyjemnie młodopolski, patetyczny — 
i żywe konflikty rewolucjonistów rosyjskich z XIX 
wieku wyrażane w tym języku nie brzmiały wia- 
rugodnie. Inscenizacja niebezpiecznie grawitowała 
w kierunku ilustrowanej obrazkami deklaracji 
i byłby to właściwie po prostu niedobry program, 


utworów, granych na jego scenie. Stale zatrud- 


w centralnej dyspo- _ Jeszcze w leżącym nieudane a p nienie aktorów w tym teatrze umożliwia telewizji 
E połączenie klimatu rapsodu z treścią 

zyłorni Kopalni „Ma: roku DOW COR społecznego buntu | nadto uproszczoną psycholo- szczególnie owocną z nimi współpracę. 

(oszowy' zainstałow; zyjny w gią postaci, gdyby nie szczególne zjawisko. gdy 


Republice _ Arabskiej 


no ostatnio aparaturę, 
nadawać będzie osiem 


zaopatrzoną w ekrany 


na ekranie" pozi Przede 


stawał jeden tylko człowiek (nuj- 
Boukołowski w 


'wszystkim dlatego nie byłoby chyba 


n częściej Henryk roli Miszuka), żle pomyśleć o uruchomieniu teatru i 
telewizyjne | umożli. stacji: pleć w Eklpcie jezyk przozowskiego jakby odzyskiwał świeżość, w. aka Rak * iwo 
wlającą dyspozytorowi i trzy w Syrii. recytacja stawała się przeżyciem, -dramatyzm dł 'arszawskiej, dostępnego dla publiczności. 
dyżurnemu dzenie glch monologów porywał 
przebiegu pracy. ma- * Nieoczekiwanie refleksyjne rozmowy bohatera 
szyn | ludzi w całej z kamerą okazały się tym najcenniejszym, co 
kopalni. Pozwala to na Najdalej na północ z treści i z atmosfery powieści Brzozowskiego 
szybkie wydawanie od- wysunięte studlo tele- wynikło na ekranie telewizyjnym 
powiednich dyspozycji wizyjne w Europie m] 
| znacznie usprawnia działa w Murmańsku 
pracę kopalni. (ZSRR). 
* : ż Sensacja 
W_ wielkiej Brytanii 
CHRSNE Głó 5 w stylu = 
mentalne nad telewizją | wig w iza zamienie 2 E = - 
szerokockranową (sio: wazy "Japonii sz) 
Ją Japonii w 
sunek boków ekcanu te; sprawie transmisji do 
SWO rzetokiej Tokio letnich igrzysk 


Ti; telewizorów 
zwykłych — 4:3). 
* 


Znany reżyser fil- 


kończył ostatnio 
stwierdzeniem: „Mo- 
gą państwo nie słu- 


olimpijskich, które od- 
bywać się będą w Rz: 
mie w przyszłym roku. 


mów sensacyjnych, 
Alfred Hitchcock, (nu 


WIi- Z |: 


w Czechosłowacji zdjęciu wyżej) reży-  chać i ni l 
działa obecnie już oko- * jo oliadaśi WÓdANEJE płograri ZE 
ło trzystu tysięcy tele- H pe. v j programu, po- 
wizorów — przeciętnie w Stanach Zjedno- telewizji amerykań- nieważ i tak nie po- 
BRO TY tele- ona. ZIE skiej historie sensa- wiem, jak się to 

y_ przypada na — lewizor: 5 milio- noci Ą stĄ 
czterdziestu jeden mie na) niż telefonów (09 Cino kryminalne. wszystko — skończy- 
szkańców. milionów). Jedną z nich zu- ło...” 
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Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* Wa: 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 150.000 egz. Zam. 17%. W-3i 
Numer oddano do druku 16.X1.1959 r. 
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STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-093. Zamó- 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przeż: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 


chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100029 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
daawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 136 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 4% procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawniectw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wiłcza 46, 


za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12, 
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Od dziś wprowadzamy nową formę quvizv filmowego. Co pewien czas będziemy 
na tym miejscu zamieszczać zdjęcie zńanej aktorki lub. aktora — prywatne lub w scenie 
z filmu. Do zdjęć dołączać będziemy pytania, związane z daną aktorką lub aktorem, 

Wśród czytelników, którzy nadeślą trafne odpowiedzi na nasze pytania — rozlosv. 
iemy pięć nagród. A zatem: 5 

Jak nazywa się ta aktorka i jakiej jest narodowości? W jakim filmie wyświełianym 
w Polsce występowała? Czy możecie wymienić inny, bardzo 'głośny film z tą aktorką, 
o którym pisaliśmy także (w tym roku) w „Filmie”? 

Na autorów trałnych odpowiedzi czeka pięć atrakcyjnych i oprawionych zdjęć tej 
aktorki (z włosami). 


